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Prasa poniedziałkowa doiuos>ła
0 nowej uataitroi e górniczej na 
kopalni ,,Giesche“  pod Katów ica* 
mi. Nie jest to odoscbnIony wy­
padek. Katastrofy w naszym gór­
nictwie w ęglowym zaczęły ostat­
nimi czasy przybierać zastraszają 
Ce rozmiary, pociągając za sobą 
wiele oliar w ludzJach.

Jako jest tego przyczyna? pra­
ca górnika jeat bardzo niebez­
pieczna, ale przy odpowiednim jej 
zurgan’zuwaniu i nie szczędząc 
kosztów na zabezpteczenie sztolni
1 k o ry ta rzy  podziem nych, m ożna 
n iem al m rk n ą ć  śm ierte ln y ch  w y­
padków . T ech n ik a  dzi=ł ;jsza  sto i 
ju ż  n a  tak im  p o z io m i, że kw estia  
b ezp ieczeństw a p racy  w górnis 
ctwie, to  p rzede w szystk im  zagad ' 
tuen ie  kosztów .

Mamy więc po prostu do czynie­
nia z Oozczędnclc1 am. baronów 
węglowych, którzy pragnąc jak 
największe zysoi czerpać z ko­
palń, oszczędzają na czym się da. 
Nawet na życiu luazaim.

Póki jeszczt kopalnie pozostają 
w ręku prywatnych właścicieli, 
w stylu p. Falteia et cOnsortes, 
konieczna jest skrupulatna koiu 
trola wszystaich urządzeń i ka* 
ranie winnych zbrodniczych o- 
szczędności

WIL ncx 
C H C Ą  K O L O N I I

Zapowiedź amD. Ribbentroppa, 
ie  Niemcy domagać się będą zwro 
tu swych przedwojennych kolo­
nii, przyjęta została przez opinię 
mięazynaroaową jako niespcńzian 
ka. Niespodzianka tym większa, że 
kaitclcrz Hitler zapowiadał w 
swej mowie, iż „żaanych ntespo,, 
dzianek nie będzie".

Właściwie można bjio się już 
do tego rodzaju °brotu spiawy 
przyzwyczaić. Tylokrotnie prze­
cież Trzec»a Rzesza zapowiadała, 
że żadnych niespodzianek nie bę­
dzie i zaraz potem darły w strzę­
py jeano zt swych zobowiązań 
traktatowych. Tek samo było 
przed 7 marca J 935 r., gdy Niema 
cy poaarły swe zobou lązania lo- 
karneńsaie.

Obecną „niespodzianką bez nie- 
■pcazianek“  poruszona zootała 
najbardziej opinie. angielska, któ­
ra nie zdążyła zapomnieć jeszcze 
wyskoku an,b. Ribbentroppa przy 
składaniu listów uw.e^y te ligają, 
cych.

Niespodzianki stały eię metodą 
politykj niemieek1ej —  metodą 
wykorzystywaną wobec wszy»t- 
kicn naiwnych, którzy wierzą po­
przedzającym je zapowiedziom.

Z & e t Ł ‘ź ł u c f [ v a „ .  

W Ł A S l - E  P l i M O
Pras doniosła, że nasz sła­

wny akademik Mistrz W in ­
centy Rzym iwski, największy 
tłumacz Polski, po prawie do 
• ■. owolnym ustąpieniu z re- 
liaAcjt ,Ji uriera Porannego“ 
zakłada własre pismo.

Znajomość obyczajów nasze 
ao luminarza P. A. L. pozwa­
la się domyśleć co to będzie 
za guzeta, pragnę jednak po­
dzielić się z licznym gronem  
wielbicieli na wskroś oryginal­
nego talentu Naszego Mistrza 
swymi przew.dyuiamami.

Prawdopodobnie więc pis­
m o będzie 5 groszowe, wyda­
wane na miękkim pap 'er ze, a 
nazywać się będzie „Plagiat 
Codzienny".

Wstępne artykuły będą zaw 
sze podpisane literkami V . R  
bez względu na to kto je  pi­
sał. Jednocześnie będzie rnz- 
paany wśród czytelników  
wielki konkurs z nagrodami 
„Czyim  gotowym materiałem  
posłużył się dziś nasz redak­
tor?"

Czy nowt pismo będzie dru 
kowane w dwu językach po 
polsku i w żargonie? Ta spra­
wa jeszcze nie jest ustalona, 
specjaliści bowiem słusznie 
podnoszą, że drukowanie po 
polsku jest całkowicie zbed- 
rm, gdyż ci nieliczni Polacy, 
którzy je  będa czytać mogą 
się nauczyć żargonu.

Linia poh.yczna pisma bar­
dzo prosta: wolność, równość, 
demokrac a, a innymi słowy: 
walka o wysiedlenie Polaków  
na Madagaskar i naturalnie 
jak najszybsze zrealizowanie 
pożegnania rzuionego we Lw o  
wie na Zjeździe pracowników  
Kultury ,,Do zobaczenia w 
czerwonej Polsce“.

B. RE ZA

Procesy i rzcciplstoSC sowiecka
R o s ja  p&o .sztandarem  p a tr io ty z m u

(Cd własnego korespondenta ABC)
M oskw a, w lutym .

Jasn y m  je s t, że n ie  chodzi tu ­
ta j o jeden  proces an i n aw et o 
szereg  procesów  ty ch  co ju ż  by­
ły i tych, k tó re  praw dopodobnie 
jeszcze się  odbędą, jako  zapo- 
w ieuziana d a lsza  w alka z w szel­
kim i w rogam i „ojczyzny sow ie­
ck ie j" , ochrzczonym i n a  procesie 
w spólnym  m ianem  „ trock istów ". 
W szystko co obecnie o b se rw u je­
my w zw iązku z p rocesem  „rów ­
noległego cen tru m " i ro zw ija jącą  
się w alką z tro ck is tam i to  cały 
nowy p rog ram  polityczny, m ają 
cy n a  celu m obilizację w ojenną 
spo łeczeństw a sow ieckiego, skie­
row aną n a ra z ie  p rzede w szyst­
kim przeciw  Niem com i Jupo- 
nii

Odwrócić uwagę od nędzy
P o w jższ a  kam pan ia  w ojenna 

pow inna choć częściowo odw ró­
cić uw agę spo łeczeństw a sow ie­
ckiego od nędzy życia codzienne­
go a zarazem  wywołać uczucia 
p a trio ty czn e  i m ilita rystyczne, 
k tó re  pow inny, oprócz bezpo­
śred n ic h  celów m obilizacji . wo­
jen n e j, s tw arzać  n a tu ra ln ą  tam ę 
d la  w szelkich  r ie  m a ją c y c h ' u j ­
śc ia  a sp ira cy j po litycznych  i ide­
ologicznych niebezpiecznych 

szczególnie w śród  m łodz.eży.
D rugi cel p rocesu  i obecnej 

kam pan ii an ty tro ck is to w sk ie j to 
chęć knk i rządzące j ze S talinem  
na czele z rzucen ia  z siebie odpo­
w iedzia lności za dotychczasow e 
niepow odzenia w życiu gospodar- 
darczym , za szereg  k a ta s tro f  w 
k opaln iach , fab ry k ach  i n a  kole­
jach , za fa ta ln y  s ta n  w  k o le jn i­
ctw ie, p rzem yśle węglow ym  itp .

i w ogolę za m eosiągn ięcie naw et 
w m in im alnym  s to p n iu  polepsze­
nia by tu  szerokich  w ars tw  ludno­
ści. W reszcie chęć p rzyp isan ia  
chaosu  pan u jąceg o  w całym  ży­
ciu gospodarczym  Z.S.R.R. a  wy­
n ika jącego  z w łasnej kom pletnej 
nieudolności, dyw ersy jne j robocie 
trock istów  i szpiegów  pracuących  
n ie jed n o k ro tn ie  pod f irm ą  specja 
lis tów  zagran icznych .

Strach przed Trockim
T rzeci m om ent, to obaw a S ta­

lin a  przed  rozw ojem  zarów no w 
Z.S.R.R ja k  i za g ra n ic ą  (H isz­
p an ia , M eksyk, F ra n c ja , Czecho­
słow acja  i t. d.) ru c h u  trocki- 
stow skiego jako  jedynego  h a r la  
m ogącego w obecnych w arunkach  
zjednoczyć w szelkie niezadow olo­
ne elem enty  kom unistyczne. T rze 
ba w ięc było zohydzić w oczach  
całego św ia ta  zarów no T rockiego 
ja k  i w szystk ich  tych  jego p raw ­
dziw ych czy rzekom ych w spó ln i­
ków, k tórzy  będąc ala rew o luc ji 
s ta ry m i j zasłużonym i dzia łacza­
mi i tow arzyszam i S ta lin a  m ogli 
się s tać  obecnie d la  tego o s ta tn ie  
go n iebezpiecznym i ze w zględu 
n a  sw ą przeszłość ja k  i ze w zglę­
du n a  ew ent. m ożliw ą chęć ry w a­
lizow ania z nim  o w ładzę. W szy­
scy ci ludzie  zosta li p rz e d s ta ­
w ieni jako zb ro d ria rze , jako 
zd ra jcy  .o jczy zn y ", jako  szpie- 
gowie i dyw&rsanci, będący  na 
żołdzie obcych m ocarstw .

„Trzecia" centrum
P rzeb ieg  o sta tn ie g o  p rocesu  

rów noległego cen tru m  w skakuje 
n a  to  a p rzede w szystk im  o s ta t­
nie słow a R adka, w k tó rych  w y­
raźn ie  m owa ie s t o jak im ś trz e ­

cim cen tru m  trock istów  d z ia ła ją ­
cym na te re n ie  Z S.R.R., w ieszcie 
K am pania p ra sy  sow ieckiej, k tó ra  
zam ieszcza sze reg  odezw  naw o­
łu jących  do dalszych  procesów  
sk ierow anych  w pierw szym  rzę­
dzie przeciw ko B ucharinow i. Ry- 
kowowi i U głanow ow i —  ośw iad 
czy, że w p rzyszłości należy się  
spodziew ać jeszcze dalszych  pro­
cesów. Z resz tą  sens te j k am pa­
n ii polega na planow ym  trzy m a­
n iu  ludności sow ieckiej w ’ s ta łym  
napięciu , w  a tm osferze  s tra c h u  i 
te rro ru .

R easu m u jąc  pow yższą sy tu a c ję  
i z a s ta n a w ia ją c  się, w łaściw ie  do 
czego zm ie iza  reżim  sta linow sk i, 
dochodzi s ię  do p rzekonan ia , ze 
obecne postępow anie  bo lszew i­

ków podyktow ane je s t  w braku 
innych  sku tecznych  sposobów i 
h ase ł K oniecznością p rze trzym a 
n ia  sp ec ja ln ie  tru d n e j sy tu ac ji 
po litycznej i gospodarcze j, w ja ­
k ie j s ię  Zw iązek Sowiecki znalazł 
się n a  p rogu  1937. N ależy się więc 
liczyć, że i dalsze  s ta le  pogarsza­
n ie s ię  te j  sy tu a c ji, a  przede 
w szystkim  o s ta te czn a  u tr a ta  w ia­
ry  w  m ożliw ość popraw y może 
skłonić k likę rząd zącą  ze S c a i-  
nem  n a  czele do zupełne j zm iany 
tak ty k i, a  w ięc do p rze jśc ia  z de­
fensyw nej m obilizacji społeczeń­
stw a sow ieckiego do m obilizacji 
w yraźn ie  o fensyw nej. Może to 
n as tąp ić  ju ż  w  je s ie r i  roku bie­
żącego lu b  n a  w iosnę roku p rzy ­
szłego Brys.

ffolce u k  
d o b r e  mniemanie

Prosa żydowska stwierdza 
największym poetą średs io- 
wiecza był nie Dante, a Jehu- 
da Polew :! największym uczt 
nym  —  talmudysta Ramban 
K ió ’ Alfons Mądry otrzyma, 
swój przydomek bo otacza 
się samymi żydami rwy kas tr o 
w anym i)!

Jakób zdobywca był z.dp 
bywcą bo mmi samych zyt iw  
w armii (w  łaborach) '  Naj­
większym malarzem dziś w 
Polsce jest Natan Szpiyell O - 
słatni czterej prezydenci w A - 
meryce, słuchają po prostu 
Barucna, wszystko co mądre­
go zrobili to dzięki jogo ra­
dom, a co złego —  to wedle 
swych pomysłów. Cjciec Bo ­
rucha nauczył Amerykanów  
kąpać się!

Czy w ogóle ktoś choć tro­
chę wybitny na świecie nie 
był żydem?

O w a  u e z p r o g r a m o w e  „ p r o g r a m y ” .

Alians prwM i... Targowice
0  w łasny  system  po lityk i zagran icznej

I •ch. noJt>JonuaXH.ŚGWBHKł!
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(k) N asz a rty k u ł, zam ieszczony 
p rzed  p a ru  dn iam i, a dotyczący 
naszego s to sunku  do N iem iec i 
m ożliwości po rozum ien ia  nieir ię- 
cko - rosy jsk iego  spotkaj się z re- 
p lia ą  „D ziennika P opu larnego" . 
Chcem y u trzym ać polem ikę naszą 
n a  innym  poziomie, n ,ż  to  czyn; 
„D ziennik  P o p u la rn y " , wobec te, 
go n ie będziem y się zajm ow ali ta ­
kim i ok reślen iam . „D ziennika P o­
pu larnego , ja k  nazyw anie „ABC" 
pism em  kryp to  - sanacy jnym . 
C zytelnik nasz  zn a jd u je  odpo, 
w iedź na tę  in sy n u a c ję  codzien­
nie na każdej stron icy  naszego 
pism a. * '

R a p a llo  n ie  y r o i -

A  więc „D ziennik  P o p u la rn y "  
lcw esiionuje fa k t niem ożliw ości

Półtora milim ?Mms »  M m cii
K c g c  u w a ż a  s ią  za  P< łlaha?

Licżoy polskie i n iem ieck ie
Ilu  Polaków  m ieszka n a  s ta le  w 

Rzeszy N iem ieck ie j?  N a p y tan ie  
to  in n ą  odpow iedź d a je  s ta ty s ty ­
k a  niemiecka., in n ą  o fic ja ln e  dane 
polskie, zupełn ie różne w reszcie 
cy fry  p o d a ją  p ism a w  obu k ra ­
jach .

C zasopism a it em ieckie o cen ia ją  
1 czbę ludności polskiej n a  500 —  
600 tys., p ism a polsk ie po d a ją  cyf 
rę  p ó łto ra  m iliona. T rze Da wobec 
tych  rozbieżności op rzeć s ię g n ą  
ob liczeniach  w iarygodnych , t ru d ­
no je d n ak  u s ta lić  zasadę, w edług  
k tó re j należało  Ly podać liczbę 
ludności po lsk iej w Niemczech do 
w iadom ości pub licznej. B adacze 
n iem ieccy bowiem  ca la  rzeszę lu d ­
ności po lsk iej, m ieszkającą na 
Śląsku i w  P ru sa c h  W sch. zali­
czają do „N iem ców, m ów iących

po po lsku", inn i znow u K aszubów  
i M azurów  u w aż a ją  za odrębne 
narodow ości. Są w reszc ie  tacy , 
k tó rzy  jako  sp raw d zian  p rzyna leż  
ności narodow ej w ym ien ia ją  p rze­
konanie lub uśw iadom ienie naro ­
dowe. Oczywiście, że ta  in te rp re ­
ta c ja  je s t  b. e lasty czn a  i dużą ro lę 
odgryw ać tu  może nac isk  poli­
tyczny i ad m in is tra cy jn y .

SposoD przeorowadiania 
sp su

W arto  zastanow ić się te raz, 
zna jąc  ogólnie założenia niem iec­
kie, co m ówi o f ic ja ln a  s ta ty s ty k a  
Kzeszy o P o lakach  w N iem czech. 
U rzęduw e dane S o s ta tn ic h  la t  za­
k ła d a ją  jako  k ry te r iu m  p rzyna leż­
ności narado  ,v»J „język  o jczysty", 
ale zastosow an ie tego sp raw d zia­
nu je s t b. specyficzne. M ianowi-

W  N U M E R Z E  JU TRZEJSZYM  „A B C " Z A K O Ń C Z E N IE  
W IE LK IE J  A N K IE T Y  W O JE N N E J  „A B C ". DZIŚ ZE  W ZG E Ę  
D Ó W  T E C H N IC Z N Y C H  Z M U S Z E N I JESTEŚMY Z A N IE ­
C H A Ć  D R U K U  M A T E R IA Ł Ó W  A N K IE T O W Y C H .

rosyj- m ogła, nasza po lityka  poleca 
tw orzeniu  w łasnego  bloku.

N a

P o ls k ;  s y s te m

czym polega idea  polska.

porozum ienia n.em .ecko 
skiego i p isze :

„ABC" jako pra* uziwie oenoror- 
skie pismo wierzy I-.itlerowi —- żc 
konflikt Niemiec z Rocją soriecką
w/msa tylko ze v. z?,ędów „id eJ lo -! ja k i ma b>ć polsk i system at m ię- 
gicznych . K to cnce, może w to wie- J _
rzyć. Ale skąd wzięły się mimo to dzynarodowy Idea Pol ka, to o* 
obawy, ze Hitler mógłby próbować J parcie życia narodowego na zr.sa- 
zmian; kursu i przecież szukać pu- 1 dac^ katolickich, to poleczenie 
rozumienia z Sowietami. Cry nie wy- I d j ś j jednoetki t  pobęgą 
razili tych obar bardzo wybum poli i , , , • , v
tycy irancusci i to wiasnie narodow: | narodu. Blok polski — o blol. 
i prawico! i politycy trancuccy i w państw środkowo europejskich ta- 
tei* sposób uzasadniaj Koiue-znosć kich jak państwa nadćunajskie,> -wwa •gdyby Francja wycofała się z paktu j liśmy ju ż  niejednokrotnie o 
z Sowietami, to Hitler skorzystałby ; tym. Tylko „Dziennik Popularny*4 
z tego i sam doszedł do porozumie- > £eg0 nie przeczytał. Mamy nadzie- 
nie z Rosją śowiec„r . że obecn;e przeczyta i zrosm-

Nie uważamy bynajmniej ze mift> a wobec lcg( vrŁrfUnie pi. 
konflikt -między dzrs*ejszyi iNiem ;; jać 0 ( h analogiach ,  j i n .
cami, a dzisiejszą Rusią byl wy. B ^  ;m
łączn ie  kon flik tem  ideologicznym, 
P isa liśm y  w zaatakow anym  a r ­
tykule , że R o sja  'd z is ie jsza  > uza' 
leżm ona je s t  oa światowrej po li­
tyk i żydow skiej j żc k o n flik t ro* 
syjsko - niem iecki je s t  w  istocie  
kon flik tem  m iędzy im perializm eir 
niem ieckim  i żydowskim . Nie wie-

Targnwica i prtyinibrztf 
pruskie

„D ziennik  P o p u la rn y " , d a je  ta. 
k ą  ocenę po lityki, p roponow anej 
Drzez „B u n t M louych":

„Bum  Młodych" w laeciwk wie po- 
— dział nic nowego. Fow ta.za znaJL, 
receptę Mackiewiczów.

KSJJiiiin śti z P.P.s. przeć sgdein
Skazani za działalność wykrotową

,, rak u  ub. n a  jean y m  z wie- w ięz ien ia. Od w yroku tego ockar- 
ców P .P .S . w ygłosił m . in . p rzem ó | żeni w n ieśli ape lac ję , ja k  rów nież 
w ienie — E dw ard  Polak . M ichał p ro k u ra to r , którj- dom agał się
P a łac  , o raz  d e lg a t Związku 
P rzem ysłu  Chem icznego J .  G ru ­
szczyński. P rzem ów ienia te  nnały  
c h a ra k te r  w ybiu .ie  w yw rotow y, 
wobec czego wszyscy czerw oni 
„p re legenci"  zasied li n a  ław ie 
oskarżonych  Sądu O kręgow ego w 
P io trkow ie. Sąd skaza ł w szysu- 
k ich  w yw rotow ców  n a  6 m iesięcy

Hlfyrok na Szczemowską
W części nakładu ,ABC” pominięta 

została wiadomość o zakończeniu 
procesu mężobójczym Szczemowsk.e; 
w Krakowie Doncważ otrzymaliśmy 
kilka zapytań w tej sprawie powta­
rzamy informację, szczemowska zosta 
ła skazana na 4 lata w ezienia z zali­
czeniem aresztu za zabójstwo w stanie 
afektu.

surow szego w ym iaru  kary . Obec­
nie sp raw a  ta  zn a laz ła  się  na w o­
kandzie S ądu  A pelacyjnego, k tóry  
w całe j rozciąg łości w yrok p ierw ­
szej in s tan c ji za tw ierdził.

P a m ię ta jo Bezrobotnych 
narodowcach

Oa PP. Prenumera ord#
8.18-33 i 3.09.33 OTO T E L E ­

FONY, ZAPOMOGĄ KTÓRYCH 
MOŻNA ZAMAW IAĆ P R E N U ­
M ERATĄ „A B C".

cie kom isarz spisow y, o trzym aw ­
szy odpow iedź, że o jczystym  języ­
kiem  je a t poiski, zap y tu je  zaraz, 
czy dany  obyw atel w ład a  niem .ee- 
kim , po o trzym an iu  odpow iedzi 
tw ie rdzące j p isze vi ru b ry ce  języ­
kow ej: „niem iecki i poiski".!
W skutek  tego  w  ru b ry c e  „eolski 
język ojczysty", znaleźli s ie  tylko 
ci, co albo w cale nie m ów ią po n ie­
m iecku, albo tacy , k tó rzy  dzięki 
w j-sokiem u uśw iadom ieniu  n a ro ­
dowemu, przyznali się  jed y n ie  do 
języka poiskiego. N a to m ias t w 
rub ryce , „nicmiecKi język" zap i­
sało s ię  w ielu  Polaków , Którzy 
j u t  poisidm  nie w ła d a ją  d o sta­
teczn ie, albo  oportun izm  nakaza ł 
m i m ilczenie o sw ej m ow ie ojczy­
s te j

Dane nlemi&cKia 
o ludnoSci polskiej

O p ie ra ją c  s ię  n a  ru b ry k ach  
„dw ujęzycznych" Polaków  oby­
w ate li n iem ieckich  — 802.934 i o 
b yw ate li po lskich  209.804, czyli 
razem : 1.062.138 Po uw zględnie­
n iu  p rzy ro s tu  n a tu ra ln eg o  ludno­
ści po lsk iej w N iem czech, k tóry  
rocznie w ynosi śred n io  14,5 proc., 
dojdziem y do w niosku, że w  d z ie -J 
s ięcio leciu  1925 —  35 ludność pol­
ska powięKSzyła się  o 88 tys. głów 
(n ie  licząc obyw , po lsk .).

W  roku 1925 m ieszkało w N iem ­
czech 259.804 obyw ateli polskich . 
P o  odliczen iu  z te j cy fry  żydów s 
P olsk i, pozostanie około 40 proc. 
Polaków , co w raz z p rzyrostem  
n a tu ra ln y m  z ł  o sta tn ie  dz.e*tęcio- 
iecie, da nam  około 112 tys. rd zen ­
nych obyw ateli polskich . D ocho­
dzim y w ięc do liczby Polaków  w 

| N iem czech, podanej p rzez o fic ja l­
ne s ta ty s ty k i n iem ieckie, w ynosi 
ona około m iliona głów  Z nając 
w aru n k i p rzeprow adzan ia  spisu  
ludności, b io rąc  pod uw agę P o la­
ków - o po rtnn is tów , k tórzy  w p i­
sali się w ru b ry c e  „niem iecki ję ­
zyk ojczysty", w reszc ie  niekiedy 
s łab “ w yrobien ie po lityczne, p rze ­
konam y się, ze liczba pó łto ra  m i­
liona PolaKÓw w N iem czech, pc 
daw ana przez prasą polską, je s t 
b. b liska  rzeczyw istości, k tó re j 
śc iśle  w  liczby u ją ć  się n ie  da.

rżym y w dzisie jszych  w arunkach , receptę Mackiewiczów. St umickieh 
zw łaszcza w  obecnej a tm osferze j et consoi tium. R tcepi* by U  ju f raz 
duchow ej N iem iec, aby m ogło zw tucowana i ! ?yoróbov.am, raiano- 
n as tąp ić  porozum ienie niemiecko. Przł?miei'?u P< sko-pruskira

ro sy jsk ie  bez zm iany system u 
rzą d u  albo w N iem czech, a lbo  w 
F o sji.

W stydtiwr o& Oh 
czy grębema różnica

N astępn ie  „D zipnnik Popular> 
ny" in sy n u u je  nam  „w styd liw ą o- 
b ro n ę  m in. Becka". Z a rzu t ten  
je s t  co n a jm n ie j naiw ny. W ynika 
to cnoćoy z zastrzeżen ia  „D zien­
n ika P o p u la rn eg o " b rzm iącego: 
„o ile ABC n ie za p rezen tu je  nam  
swego w łasnego  system u".

D la uśw iadom ien ia p ierw szej 
n aiw nej z „D zięnn ika" sfo rm u łu ­
jem y różnicę, ja k a  zachodzi mię« 
dzy po lityką  m in. Becka, a naszą, 
P o lity k a  m in. Becka polega na 
law irow aniu  m iędzy dwoma Blo­
kam i, gdyż pozbaw iona je s t  w iel­
k iej idei, k tó rą  by rep rezen tow ać

1790 r, z wiaćomyra skutkiem. 
WlaJn.e to przymierze przyspieszy * 
likwidacje bytu państwowego Polski.

W łaśn ie w tych  czasach  zn a j­
dziem y też  w łaściw e określen ie  
„D zienn ika  P o p u larn eg o " —  T a r­
gow ica. M agnaci bow iem  socja li­
styczn i z „D ziennika FoDUlarre* 
go11, ta k  ja k  szczęsny Potock. i 
B ran ick i w idzą ra tu n e k  poiski w 
a lian s ie  z n a jja śn ie js z ą  W antką 
„Sow depią".

J e d ry m  z głów nych puwodów 
upadku  daw nej Rzeczy lospoktej 
był b rak  w łasnej po lityki za g ra ­
n icznej. W łaśn ie to, że m ieliśm y 
tylko Targow icę z aliansem  mo­
skiew skim  lub system  m asoński 
Ignacego Potockiego z a liansem  
pruskim .

W łasnego system u polityki m ię­
dzynarodow ej Polska w tedy  m e 
m iała.

8. fP .
J ó z e f a  z  Ł a s z o z y k ć w

R O S Z K 1 E W I C Z
•oznos Lłelka pisma „ABC"

zm-'Ja dnia 6 Om. przcZywszy lat 65. W zmarłej tracimy zacna

A D M D U S T R IO A
i sum ienną pracownicę.

Tajesrmfczći kradzież brwi
w  kaw3keryjsKśeJ szkole w o skow ej

zew nątrz, a m ianow icie agen tom
hisznańsk im . D ziennik  zaznacza 
iż nie pc raz  p ierw szy  dokonano 
.trauziezy b io n i, lecz cm tycncza. 
falrty  te  ' t r i jm a n o  w ta jem nacy . 
O hecm e n ie m ożna było ju ż  u k ry t 
tego sk a n d a lu . D z ie rm k  ośw iad­
cza, iż tego  rodza ju  zach w ala  lęra- 
dz.eż św iadczy o is tn ien iu  t o rg a ­
n izac ji, soocj aliLującej się w dzia 
lan iu  w śród  garn izonów  w ojsko­
wych.

PARYŻ, 8. 2. Z uchw ałej k ra ­
dzieży dokonano w szkole Kawale­
ry jsk ie j w S au inur. D otychczaso­
we śledztwo w ykazało, iż  k raem eż 
została  dokonana, p rzygo tow ana 
i dokładna obm yślona. Spraw cy 
byli obznajom ieni z godzinam : i 
rozkładem  służby  w szkole. Z doła­
no w ynieść 13 k arab inów  m aszy 
now ych, 3 k a rab in k i. 3 rew olw e­
ry sygnałow e oraz 4 rew olw ery  
ty p u  norm alnego , używ anego w 
a rm ii fra n cu sk ie j.

„Echo de P a r is "  oskarży o tę  
k raoz ież  kom unistów  fra n cu sk ich  
i p ro te s tu je  p r»ec’wko p rzy p isy ­
w an iu  te j k radz ieży  czynnikom  z
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